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D E R  F Ä H N R IC H , D E R  H E R R S C H E R  
IM  S O M A L IL A N D  W E R D E N  S O L L T E .

W ie  ein abenteuerlustiger  Oesterreicher  
zu m  arabischen Fürsten avancierte.

A uf seinem  m it o rien talischem  L uxus einge­
ric h te te n  Schloss in  O radea-M are, dem  ehem aligen  
G rossw ardein , starb  jü n g st im  A lte r von siebzig 
Ja h re n  d e r E m ir  Inger Solim an, e ine d e r  ab en ­
teuerlichsten  G estalten  d e r  V orkriegszeit. D er 
E m ir w ar kein  O rien ta le , sondern  e in  O este rre i­
cher nam ens Singer, der sich im  schwarzen E rd te il 
nach  heissen K äm pfen  seinen  hoh en  T ite l  e rrang  
u n d  e inm al sogar die H errscherw ürde  ü b e r eine 
P rov inz des n u n  so häu fig  genan n ten  Som alilan­
des e rh a lten  sollte.

In g er Solim an en tstam m te e in e r  angesehenen  
b ü rg erlich en  Fam ilie  u n d  besuchte  in  K lausen­
b u rg  die m ilitä rische  Schule. E r kam  als F äh n rich  
nach Bosnien, q u itt ie r te  jedoch  ba ld  seinen  D ienst 
u n d  verschw and aus dem  G eb ie t der a lten  M o 
narchie, um  erst viele Ja h re  später w ieder in  
B udapest au fzu tauchen . E r h a tte  sich nach  K o n ­
stan tinope l gew andt. D o rt leb te  näm lich  ein  
m äch tiger P ro te k to r  seines V aters, O sm an Pascha, 
d e r den  ju n g en  M ann  freu n d lich st em pfing  u n d  
ihm  w eitgehende U n te rs tü tz u n g  angedeihen  liess. 
D er Pascha sandte ihn  m it e inem  E m pfeh lungs­
b rie f an  e inen  ihm  b e freu n d e ten  arab ischen  
Scheich nach Sudan. N och bevor e r  seine Reise 
an tra t, ist S inger M oham m edaner gew orden, legte 
seinen N am en  ab u n d  n a n n te  sich In g er Solim an.

D er ab en teu erlu stig e  F ähn rich , d e r e ine ge­
diegene m ilitä rische  A u sb ild u n g  genossen hatte , 
gew ann bald  derm assen die F reundschaft des 
Scheichs, dass d ieser ihm  vertrauensvo ll d en  O b e r­
befehl ü b e r  e in en  ganzen Stam m  übergab . Zwi­
schen den  arab ischen  S täm m en to b ten  dam als e r­
b itte r te  K äm pfe, an  denen  In g er Solim an regen 
A n te il nahm . In  e in e r Schlacht tru g  e r e inm al eine 
schwere V erle tzung  davon. Zwei arabische Zauber- 
dokjtoren b e h an d e lten  ihn  m it a lle rle i K rä u te rn  
u n d  zehn T age  später w ar e r  bere its  so vo llständig  
hergestellt, dass er sich w ieder aufs P ferd  setzen 
u n d  an  den  K äm pfen  te ilnehm en  du rfte .

In  d e r M ahdi-B ew egung käm pfte  In g er Soli­
m an  gegen die E ng länder u n d  d ie  e n g lan d freu n d ­
lichen  A raber. D er F e ld h err in  diesem  b lu tigen  
G uerillak rieg , A bdu llah , v e rlieh  ihm , d e r sich 
sowohl d u rch  besonderen  G laubenseifer, ab e r auch  
d u rch  W affen ta ten  ausgezeichnet ha tte , d en  R ang  
eines Em irs. Zugleich e rh ie lt e r  von A b d u llah  das 
V ersprechen , dass ihm  nach  g lücklichem  Abschluss 
des K rieges die H errscherw ürde  ü b e r eine P ro ­
vinz des Som alilandes ü b e rtrag en  w erde. Z ur

P O D C H O R Ą Ż Y ,  K T Ó R Y  M I A Ł  Z O S T A Ć  
W Ł A D C Ą  W  K R A J U  S O M A L I .

Jak  żądny przygód A u s tr ja k  awansował 
na księcia arabskiego.

N a  sw oim  zam ku , urządzonym  ze w schodnim  
przepychem , w Oradea  - M are, daw nym  W ie lk im  
W arażdynie , zmarł n iedaw no w w ie k u  s iedem ­
dziesięciu lat e m ir  In g er  Solim an, jedna  z najbar­
dziej awanturniczych postaci czasów przedw o jen ­
nych. E m ir  ten nie był mieszkańcem W schodu,  
lecz A u s trjakiem  nazwiskiem Singer, który w czar­
nej części świata po  gorących walkach zdobył (In f.  
erringen) swój wysoki ty tu ł,  a raz m iał nawet 
otrzymać godność panującego nad prowincją  w y­
m ien iane j  obecnie tak często krainy Somalji.

In g er  Solim an pochodził  z poważanej rodziny  
mieszczańskiej i uczęszczał w K la u sen b u rg u  do 
szkoły wojskoiuej. Jako podchorąży p rzyby ł  do 
Bośni, porzucił  jednak  służbę i zn ikną ł ( In f .  ver­
schw inden) z obszaru dawnej monarchji  (austro- 
luęgierskiej), aby dopiero o wiele lat późn ie j  zno ­
w u  w ypłynąć w Budapeszcie. Skierował się był do 
Konstantynopola . T a m  bow iem  żył po tężny  p ro ­
tek tor  jego ojca, Osm an - Pasza, k tóry nader życz­
liwie (jaknajprzy jaźni ej) przyjął m łodego człowieka  
i okazał m u  daleko idące poparcie. Basza posłał 
(In f.  senden) go z listem polecającym do pewnego  
zaprzyjaźnionego z n im  szeika arabskiego w Suda­
nie. Jeszcze zanim  wyruszył w swoją podróż, S in ­
ger został m a hom e tan inem , zm ie n ił  (złożył) swoje  
nazwisko i nazwał się In g er  Soliman.

Żądny przygód podchorąży, k tóry odebrał  
(gemessen, doznawać) g ru n to w n e  wyszkolenie w oj­
skowe, pozyskał wkrótce do tego stopnia przyjaźń  
szeika, że Len, pe łen  zaufania, pow ierzy ł m u  na­
czelne dowództwo nad całym szczepem. M iędzy  
p lem io n a m i arabskiemi toczyły się (wrzały) w ów ­
czas zawzięte walki, w których Inger  Solim an brał 
żywy udział. W  jed n e j  b itw ie  odniósł on raz ciężką 
ranę. D w óch znachorów (czarodziejskich dokto-  
tów) arabskich leczyło go wszelakiemi z iołami i po  
dziesięciu dniach był on ju ż  tak zupe łn ie  wyleczo­
ny, że m ógł zn o w u  wsiąść na konia  i brać udział w 
lualkach.

W  ruchu  M a h d i ‘ego Inger  Solim an walczył 
przeciwko A n g l ik o m  i filoangielskim  A rabom .  
W ódz w tej krw aw ej wojn ie  podjazdow ej, A b d u l ­
lah, nadał ( In f .  verle ihen) m u  rangę emira za to, 
że odznaczył się zarówno szczególną żarliwością re­
ligijną jak i czynami w o jen n em i (orężnemi). R ó w ­
nocześnie otrzym ał on od  A b d u l la h 'a przyrzecze­
nie, że po  szczęśliwem zakończeniu  w ojny  będzie  
m u  powierzona godność panującego nad prowincją
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E in lösung  dieses V ersprechens w ar es allerd ings 
n ich t m eh r gekom m en, d en n  die E ng länder ha­
ben  nach  de r Schlacht von K h a rtu m  den  K alifen  
A b d u llah  besiegt. A b d u llah  w urde  erschossen und  
seine A rm ee zerstreu te  sich nach  a llen  R ich tungen  
d e r  W indrose .

In  d e r Folgezeit verb lieb  In g er Solim an noch 
lange J a h re  in  A frika. E r  kam  als re ich er M ann  in  
seine H e im at zurück, kaufte  sich e in  Schloss in  
d e r N ähe  von O radea-M are u n d  rich te te  dessen 
R äu m lich k e iten  m it o rien talischem  L uxus ein. 
N u n  ist In g e r  Solim an als S iebzig jähriger einem  
G eh irnsch lag  erlegen .

E IN  T E U R E S  H Ü H N E R A U G E .

D er bekann te  französische C h iru rg  N ela ton  
w urde  einst zu e inem  re ichen  F inanzm ann  geru ­
fen. D er C h iru rg  fand  sich e in  u n d  tra f e inen  
K lien ten  an , d e r  den  E in d ru ck  eines kern g esu n ­
den  M enschen  m achte. E rs tau n t fragte er, um  
welche O p era tio n  es sich handle .

D er P a tie n t zog ganz ru iiig  seine Stiefel aus, 
streckte den  Fuss vor u n d  sagte: „ Ic h  habe ein
H ü h n erau g e , das m ich  pein ig t. A b e r da ich zu 
keinem  an d eren  A rzt als zu Ih n e n  V ertra u e n  h a ­
be, m öchte ich, dass Sie m ich  davon b e fre ien .”

N ela to n  e rk lä rte  unw illig , dass e r n ich t dazu 
da sei, das A m t eines H ü h n erau g en sch n e id e rs  zu 
versehen, doch d e r P a tien t e rk lärte , e r  sei als 
A rzt verp flich te t, seine H ilfe  n ich t zu verw eigern . 
Es h and le  sich ja  auch um  eine ch iru rg ische O p e­
ra tion , die du rchaus in  sein Fach schlage.

O hne  e in  w eiteres W o rt zu sagen, b re ite te  
N ela ton  em e Serviette üb er seine K nie  u n d  e n t­
fern te  das H ü h n e rau g e . D ann  verabschiedete  er 
sich, u n d  als er zu H ause an lang te, sandte e r  dem  
F inanzm ann  eine R ech n u n g  im B etrage von 
sechstausend F ran k en  fü r  e ine ch iru rg ische  O pe­
ration .

Je tz t w ar d ie R eihe  an  den  K rösus e in  saures 
G esicht aufzusetzen. E r  kam  m it e in e r R eihe E in ­
w e n d u n g e n ,, aber N ela ton  m achte ihm  du rch  
seinen R ech tsanw alt begreiflich , dass e in  C h iru rg  
n ich t dasselbe wie e in  H ü h n e ra u g en o p e ra te u r  sei, 
u n d  dass e in  re ich er M ann, d e r sich den  L uxus 
e rlau b te  jćseine H ü h n e ra u g en  von t in e m  C h iru r­
gen seines R anges b eh an d eln  zu lassen, auch  be­
sonders tief in  den G e ldbeu te l greifen  müsse.

So b lieb  den n  dem  B örsenm ann  nich ts übrig , 
als die teu re  R ech n u n g  zu bezahlen.

R A D IO  U N D  G E O G R A P H IE .

D er Professor fragt: „W o liegt Paris?”
E in  Schüler an tw orte t: „Ja, w ir suchen e.s

täglich im  R adio  u n d  können  es nie fangen .”

kraju Somali. D o spełnienia tej obietnicy wpraw­
dzie ju ż  nie doszło;* gdyż Anglicy  po bitw ie  pod  
C hartum  zwyciężyli kalifa A b d u l la h ‘a. A b du llah  
został zastrzelony, a jego armja rozpierzchła się 
na wszystkie cztery wiatry (d ,e  W indrose  — gwiaz­
da wiatrów, obraz k ie ru n k ó w  wiatrów).

późnie jszym  czasie Inger Solim an pozostał  
jeszcze przez d ługie  lata w Afryce. Powrócił do 
swojej ojczyzny jako bogaty człow iek, zakup ił  so­
bie zam ek w pob liżu  Oradea - M are  i urządził jego  
poko je  ze wschodnim  przepychem . Teraz Inger  
Solim an zm arł jako siedemdziesięcioletni (starzec) 
na udar mózgu.

D R O G I  O D C ISK .

Znany chirurg francuski N e la ton  został raz 
wezwany do jednego bogatego finansisty. Chirurg  
stawił się [Dif. sich e in jindenJ i zasiał klienta,  
który robił wrażenie na jzupe łn ie j  zdrowego czło­
wieka. Z d u m io n y ,  zapytał, o jaką operację chodzi.

Pacjent na jspokojn ie j zdjął swoje bu ty , w y­
ciągnął nogę i powiedział: „ M am  odcisk, k tóry m ię  
dręczy. A le  poniew aż nie m a m  zaufania do żadne­
go innego lekarza prócz pana, więc chciałbym, aby  
pan m nie  od tego u w o ln i ł“.

N e la ton  oświadczył z oburzen iem  (niechęcią), 
że nie jest od tego, żeby sprawować urząd opera­
tora odcisków, lecz pac jen t oświadczył, że jako le­
karz jest on obowiązany nie  odmawiać swej p o ­
m ocy; wszak chodzi tu  też o operację chirurgiczną, 
która na jzupe łn ie j  wchodzi w zakres iego zawodu.

N ie  mówiąc więcej ani słowa, N e la ton  roz­
łożył (rozpostarł) na swoich kolanach serwetę  
i usunął odcisk. P o tem  pożegnał się, a gdy przyby ł  
do d om u , posłał finansiście rachunek  na kw otę  
sześciu tysięcy franków  za operację chirurgiczną.

Teraz jarzy szła ko le j  na Krezusa, by zrobić  
kwaśną m inę . W ystąp ił  on z szeregiem zarzutów, 
ale N e la ton  wytłum aczył  m u  przez swego adwoka­
ta, że c h iru ig  n ie  jest to samo, co operator od- 
cisków, i. że bogacz, k tóry pozwolił  sobie na zbytek  
leczenia swoich odciskóiu przez chirurga tej m i a r y  
(rangi), co on, m usi  tez szczególnie g łęboko  sięgnąć 
do sakiewki.

T a k 'w ię c  giełdziarzowi n ie  pozostało nic in- 
nego, jak zapłacić ten drogi rachunek.

Z N A JO M O ŚĆ  JĘZY K Ó W  O B C Y C H  
U Ł A T W IA  W A L K Ę  O BYT!

R A D  JO  I  G E O G R A F  JA .

Profesor pyta: „Gdzie leży Paryż?“
Uczeń odpowiada: „ T a k ,  s iu ka m y  go codzien­

nie w rad]o i nigdy nie m ożem y go złapać."
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D E R  D IC K S T E  M A N N  D E R  W E L T  
IN  P A R IS  G E S T O R B E N .

In  Paris ist d ieser T ag e  im  A lter von 53 
Ja h re n  F ried rich  R eym ond  gestorben, eine in  
F rank re ich  sehr bekann te  Erscheinung, da e r fü r 
sich d e n  R u h m  in  A nspruch  nahm , d e r  schwerste 
M ann  der W e ltB u  sein. In  v ielen  T h e a te rn  u n d  
V arietes ist e r  in  seinem  L eben  au fge tre ten , u n d  
Tausende von Z uschauern  h ab en  ih n  ob seiner 

G ew ichtigkeit bew u n d ert. D er Koloss h a tte  e inen  
B rustum fang  von 2 M ete rn  15 Z en tim ete rn  u n d  
e in en  H ü ften u m fan g  von n ich t w eniger als 2 M e­
te rn  88 Z en tim etern .

E in  sehr be träch tliches Mass wiesen auch  
seine Schenkel auf. D er O berschenkel dieses b e ­
h äb igen  Johannes rnass 89 Z en tim eter, w ährend  
sein U n terschenkel n u r  um  fü n f  Z en tim eter da­
h in te r  zu rückb lieb . Es w ird  gesagt, dass R eym ond 
sich stets bester G esu n d h e it e rfreu te  u n d  im m er 
lebenslustig  u n d  von U n ternehm ungsgeist e rfü llt 
gewesen ist. N u r  eines be re ite te  ihm  K um m er, 
seine D ickleibigkeit.

U ebera ll h a tte  e r  Schw ierigkeiten , in  de r 
S trassenbahn, im  A utobus, in  den  L okalen, im m er 
m angelte  es an  Platz, u n d  selbst die schönsten 
A u to p a rtien  m usste e r  aus diesem  G ru n d e  
ausschlagen. A uch  seine K leidungsstücke kosteten  
\ ie l  G eld, da H osen, Schuhe u n d  H ü te  besonders 
angefertig t w erden  m ussten.

W  ie schw er e r  w ar, k an n  n ich t ganz genau  
angegeben w erden , d en n  e r b eh au p te te , dass er 
sich au f keine W age ste llen  wolle, w eil e r  b e ­
fü rch te , sie m üsse u n te r  seiner Last zusam m en- 
b rechen .

E IN E  PA N  A S IA T IS C H E  U N IV E R S IT Ä T  
IN  T O K IO .

In  T o k io  bestehen  P läne  zur G rü n d u n g  e in e r 
in te rn a tio n a le n  U n iversitä t, d ie e in  Z en trum  
panasiatischer K u ltu r  w erden  soll. In  le tz ter Zeit 
h a t die Zahl d e r asiatischen S tuden ten , die die 
H ochschule  in  T o k io  besuchen , e ine starke 
S te igerung  e rfah ren . Im  H erb s t w i’-d m T o k io  
ein  grosses S tu d en ten h o te l e rö ffnet w erden , in  
dem  vor a llem  S tu d en ten  aus Siam, B ritisch­
in d ie n , d en  P h ilip p in e n  und  N iederländ isch- 
In d ie n  w ohnen  w erden .

O R D N U N G S S IN N .

V ater: „ W aru m  hast d u  in  G eographie  e in
N ich tg en ü g en d  bekom m en?”

Sohn: „ Ic h  wusste n ich t, w o die A n d en  
liegen ...”

V ater: „N ächstes M al pass h a lt  besser au f 
deine Sachen auf u n d  sei n ich t so schlam pig!”

N A J T Ę Ż S Z Y  C Z Ł O W I E K  Ś W I A T A  
Z M A R Ł  W  P A R Y Ż U .

W  Paryżu zmarł w tych dniach 10 luieku yy  lat 
Fryderyk R e y m o n d ,  bardzo znana we Francji, p o ­
stać (zjaiuisko), gdyż rościł sobie pre tensje  do sła­
wy najcięższego człowieka śiciata. W  w ie lu  te­
atrach i kabaretach występował on w swojem  ży­
ciu i tysiące widzów podziw iało  go spow odu  jego  
ciężkiej wagi. Kolos ten m ia ł objętość piersi 2 m e t­
ry 15  cen tym etrów ,,.. a objętość bioder — nie m n ie j  
niż 2 m etry  88 cen tym etrów .

Bardzo znaczne rozmiary wykazywały (In f.  
auf weisen) róionież jego uda. Udziec tego otyłego 
człowieka m ierzy ł ( In f .  messen) 8ę  cen tym etrów ,  
podczas gdy jego podudz ie  pozostawało w tyle  
ty lko  o p ięć  centy m e tr  óiu. Powiadają, ie  R e y m o n d  
zawsze cieszył się najlepszem zdrow iem  i zawsze 
był wesoły (ochoczy;) i pe łny  ducha przedsiębior­
czości. Jedno iylko spraruiało m u  troskę  — jego 
otyłość.

W szędzie miał trudność ', xv tram waju , w a u ­
tobusie, w lokalach, zawsze brakowało miejsca i na­
wet na jp iękniejsze  wycieczki samochodoiue musiał  
on z tego p o w o d u  odrzucać. R 6 ivn :eż jego odzież  
kosztowała dużo p ien iędzy , gdyż spodnie , obuw ie  
i kapelusze musiały być specjalnie sporządzane.

I le  on ważył, m e  może być zupe łn ie  dokładnie  
podane, gdyż twierdził, że n ie  chce stanąć na żad­
nej wadze, poniew aż o b a w ;a s ię , że. musiałaby się 
załamać pod jego ciężarem.

JE D Y N IE  S T A Ł A , R E G U L A R N A  L E K T U R A  
„E C H A  O B C O JĘ Z Y C Z N E G O “ PROW ADZA 

D O  C E L U  — O P A N O W A N IA  O B C E G O  
JĘZY K A  !

U N I W E R S Y T E T  P A N  A Z J A T Y C K I  W  T O K I O .

W  T o k io  istnieją p lany  założenia uniwersy te­
tu  m iędzynarodow ego, który ma zostać ośrodkiem  
ku ltu ry  panazja tyebej.  W  ostatnich czasach liczba 
s tuden tów  azjatyckich, którzy uczęszczają na wyż­
szą uczelnię w T o k io ,  doznała znacznego wzrostu. 
Jesienią zostanie otwarty w T o k io  w ie lk i  hotel  
studenck i,  w k tó rym  zamieszkeją przedewszystk iem  
s tudenci z S jam u, I n d y j  B ryty jskich , F ilip inow 
i I n d y j  H o lendersk ich .

Z M Y S Ł  P O R Z Ą D K U .

Ojciec: „Dlaczego dostałei z geografji n ie ­
dostatecznie?“

Syn: „N ie  wiedziałem, gdzie leżą A n d y ...“ 
Ojciec: „N astępnym  razem uważaj-no lepiej 

na sivoje rzeczy i nie bądź taki n iech lu jny !“
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Paderewski in Amerika
Als W illiam  Steinw ay, d e r N ew  Y orker 

K lav ie rfab r’kant und  K unstfö rderer, zu B eginn 
der Saison 1891/92 in  den B lä tte rn  eine am erika­
nische T o u rn e e  des in E u ropa  bereits  rü h m lich  
bekan n ten  po ln ischen  K lav ierv irtuosen  J I. Pa­
derew ski an k ü n d ig en  liess, w ar dieser in  A m erika 
n ich ts w eniger als b e rü h m t. W eite ren  K reisen  der 
am erikan ischen  M etropo le  w ar d e r N am e ü b e r­
h a u p t u n b ek an n t, u n d  auch  u n te r  den  M usikern  
gab es n u r  verhältn ism ässig  wenige, die von ihm 
gehö rt ha tten . D er eine oder der ancleie en tsann  

-sich, in  B erliner B lä ttern  gelesen zu haben , dass 
Paderew ski in  d e r  deutschen  R eichshaup tstad t 
du rchaus k e inen  E rfo lg  davongetragen  habe; an ­
dere w ussten  zu berich ten , dass d e r polnische 
V irtuose se ither e inen  G ro ll gegen die D eutschen  
hege u n d  sich verschw oren habe, nie w ieder 
in  D eu tsch land  au fzu tre ten .

D ie T atsache, dass Paderew ski von den  B erli­
n e r M u sik k ritik ern  seinerzeit rech t ü b e l zugerich­
tet w orden  war, w urde m ir  später von ihm  selbst 
bestä tig t. Es war dies gelegentlich  e in e r U n te rh a l­
tu n g  in  d e r Steinw ay H all, in  d e r Paderew ski m ir 
seinen D ank  fü r  m eine  freund liche  B esprechung 
seines ersten  N ew -Y orker K onzerts aussprach. (Ich  
.war dam als M usik referen t d e rV N e w-Y orker Staats- 
'e k u n g ” u n d  habe im  Gegensatz zu d e r  M ehrzahl 
de r an d eren  N ew -Y orker M u sik k ritik er e inen  be­
geisterten  B erich t ü b e r  dieses erste K onzert des 
P o len  geschrieben.)

Im  A nfang  schien es, als w ürde  ihn  11 N ew  
York dasselbe Schicksal treffen  wie seinerzeit in 
B erlin . Das P u b lik u m  u n d  die M u sik k ritik er ver­
h ie lten  sich zunächst, w enn n ich t ab leh n en d , so 
doch ziem lich  reserv iert. A llm ählich  w urde  jedoch 
die T e m p e ra tu r , die ihm  111 den  N ew -Y oiker Kon- 
zertsälen en tgegenw ehte, rech t b e träch tlich  w är­
m er. u n d  schliesslich e rfr. ut< sich Paderew ski bei 
den N e w T o rk e rn  e in e r ganz aussero rden tlichen  
B elieb theit; u n d  da das U rte il N ew  Yorks in  ganz 
A m erika m assgebend ist, so d eh n te  sich diese 
P o p u la ritä t ba ld  vom  A tlan tischen  O zean ü b e r 
den  K o n tin en t bis K a lifo rn ien  aus.

O b  d ieser W an d el von k ü h le r  Z u rü ck h altu n g  
zu höchster B e lieb theit ganz a lle in  au f die u n leu g ­
b a r  hervorragende K ünstlerschaft Paderew skis 
zu rückzu füh ren  ist, oder ob die äusserst rü h rig e  
M usikagen tu r, d ;e u n te r  der F irm a W . Steiirway 
be trieb en  w u rd o g au ch  e inen  T e il  dieses Erfolges 
fü r sich in  A nspruch  n ehm en  darf, m ag h ier 
u n e rö r te r t  b le iben . Sicher ist, dass es gewisse 
K lav ierspezialitä ten  g ib t, in denen  Paderew ski 
dam als beinahe einzig dastand. E r w ar e in  ganz 
unverg le ich licher C hopin-Spieler, u n d  das war

Paderewski w Ameryce
Gdy W il l iam  Steinway, nowojorski fabry•• 

kant fortep ianów  i p ro tek to r  sz tuk i , polecił  oM  
wieścić w p i j j ia ch  na początku sę7.o n u  i 8 ę i / g 2 
am erykańskie  tournee  znanego iuż ch lubn ie  w  E u ­
ropie polskiego mistrza fu r ie p n m u  J. I. Pade­
rewskiego, ten byna jm nie j  m e  był s łynny w A m e ­
ryce. Szerszym ko łom  głównego miasta am erykań­
skiego nazioisko to f>yło wogóle n ieznane, ą  takie  
wśród m u zy k ó w  było tylko slosunhozoo n iew ie lu , 
którzy ju ż  o n im  słyszeli. Ter, lub ów p Ą y p o m in ą ł  
sobie [In f. sich e n ts in n e n I, że czytał ;w pismach  
berlińskich , iż Paderewski w stolicy Rzeszy N ie ­
m ieckie j  byna jm n ie j  nie od n ió s ł^a kcesu ;  inn i  zaś 
opoxviadali (dosł. u m ie l i  donieść), ze w ir tuoz poi  
ski żywi odtąd ura^ę d,o N ie m c ó w  i że zaprzysiągł 
sobie, nigdy zuięcej n 'e  loystępować to N iem czech

Fakt, że Paderewski został swego czasu bardzo 
źle po trak tow any  (iibel zurichien,Jzb>ć) przez ber­
lińskich kry tyków  m uzycznych , został m i  po tem  
potw ierdzony przez niego samego. Było  to przy  
okazji rozm ow y w Steinway Hall, podczas k tóre j  
Paderewski toyrazd m i  swoje podziękow anie  za 
moją przychylną recenzję z jego pierwszego k o n ­
certu notuojarskiego. (B y łem  wówczas referentem  
m uzycznym  dziennika  „N ew -Yorker  Staatszei- 
t im g" i w przeciwieństwie  do większości m n ych  

■nowojorskich kry tyków  m uzycznych  napisałem  
tn i i iz j  as tyczne sprawozdanie o tym  pierwszym  
koncercie Polaka).

N a  począ tku  wydawało się [In f. scheinen] , że 
spotka go w N o w y m  J orku  ten sam lospico stoego 
czasu w Berlin ie . Publiczność i krytycy m uzyczn i  

■zachoiuali się [In f.  mc,h verhalten] zraz-u, jeśli nie 
negatyaonie, to jednak  źjpewną'•rezerwa. S topn io ­
wo jednak  tem pera tu ia , która wiała do niego z no­
wojorskich sal koncertowych, stawała się (bardzo) 
znacznie cieplejszą i w końcu  Paderewski cieszył 
się u  nowojorczyków wcale nny.wykłą pojmlar-  
noscią; a że zdanie N ow ego  Jo rku  jest miarodajne  
w całej A m eryce , więc popularność ta rozszerzyła 
się [In f. sich ausdeknen]  wkrótce od Oceami 
A tlantyckiego  poprzez k on tynen t  do Kulijornji.

Czy tę p rzem ianę  od ch łodnej rezerwy do n a j ­
wyższej popularności należy spiowadzić  całkoiuicie 
tv lko do niezaprzeczalnie zuybitnego artyzmu Pa­
derewskiego, czy też nader ruchliwa agentura m u ­
zyczna, która była prowadzona [Jnf. betreiben]  
pod  f irm ą  W  Steinway, też może sobie rościć pre­
tensję do części tego sukcgsu, — nie będzie tu  roz- 
nząsane [mag: Praes. od m ögen , móc, chcieć], 
PeiuWęm je s t . że są n iek tóre  specjalności fortep ia ­
nowe, w których Paderewski był wówczas prawie  
jedynym . Rył całkiem, n iezrów nanym  wykonawca  
(graczem) Szopena, a nie był to przybadek ani też
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kein  Zufall, u n d  auch  n ich t ausschliesslich k ü n ­
stlerische N eigungssache. Paderew ski lieb te  u n d  
ve reh rte  n ich t bloss den  K ü n s tle r  C hop in , sondern  
v ielle ich t in  noch höherem  Masse den P o l e n  
C hop in . Paderew ski w ar schon dam als e in  ganz 
ausgesprochener na tional-po ln ischer P a trio t, u n d  
es ist d ah e r begreiflich , dass ihn  sein grösser L ands­
m ann  schon aus diesem  G ru n d e  leb h afte r  in te ­
ressierte, als d ie an d eren  schaffenden  K lav ie r­
grössen. V on den  deu tschen  grossen K om pon isten  
h a t e r  d en n  auch  n u r  d ie jen igen  gem eistert, die 
m it d e r ly risch-rom antischen  W esensart C hopins 
irgendw ie v erw and t w aren: etw a Schubert, Schu­
m ann , M endelssohn...

Jedem , d e r die e igen tliche A rtu n g  des a m eri­
kanischen  K unst- u n d  G esellschaftslebens an  O r t 
u n d  Stelle zu beobach ten  G elegenheit ha tte , w ird  
leich t beg re iflich  erscheinen , dass Paderew skis 
künstlerische  Erfolge sich seh r ba ld  in  zehnfacher 
V ergrösserung  in  gesellschaftliche E rfolge u m zu ­
m ünzen  begannen . D ie G esellschaft de r am erik a ­
n ischen  G rossstädte läu ft jedem  grossen N am en  
b lin d lin g s  nach, u n d  d e r grösste N am e ist d e r­
jen ige, d e r  am  häufigsten  u n d  am lau testen  in  d e r  
O effen tlichkeit gen an n t w ird ... D er grosse N am e 
ist d ie  grosse A ttrak tio n . E r öffnet seinem  T rä g e r  
selbst d ie exklusivsten  T ü re n . U n d  da Paderew ski 
in  den  darau ffo lgenden  J a h re n  noch sehr häufige 
„am erikan ische T o u rn e e n ” m achte, im m er m it 
dem selben  oder noch  steigendem  Erfolg, so konn te  
es n ich t ausb le iben , dass sein künstlerisches u n d  
gesellschaftliches A nsehen  im m er h ö h er em p o r­
wuchs. A m erika  ist d en n  auch  bald  Paderew skis 
zweite, ja  seine e igen tliche H e im at gew orden, 
künstle risch  wie gesellschaftlich. M it seinen L ands­
leu ten  au f b e id en  Seiten  des Ozeans b lieb  e r  dabei 
im m er in  engster F ü h lu n g . W e n n  Paderew ski zu 
B eg inn  se iner am erikan ischen  Zeit zunächst n u r  
d u rch  sein grossartiges C hopin-Spiel eine b e lieb te  
F ig u r gew orden  war, so hiess e r  in  späteren  Ja h re n  
in den Z eitungen  „d e r grösste P o le“ .

Als solcher w ar e r  in  A m erika längst fest 
e tab lie rt, als 1914  d e r grosse K rieg  ausbrach . E r 
w eilte  dam als in  se iner V illa am  G enfer See. W ie 
L afayette  k o n n te  er da von sich sagen: „Als ich 
von dem  grossen K am pfe hö rte , w ar m ein  H erz 
fü r  die V ere in ig ten  S taaten  an gew orben .“ V on 
B eginn  des K rieges an  h a t Paderew ski gehofft, 
gew ünscht u n d  gefleht, dass A m erika  sich an  die 
Seite d e r  G egner D eutsch lands ste llen  m öge. E r 
ha t es ab e r bei dem  W ünschen  u n d  H offen  n ich t 
gelassen; e r  ist auch  tä tig  vorgegangen. U n d  diese 
T ä tig k e it  te ilte  sich von  n u n  ab  zwischen G enf 
u n d  N ew  York. In  A m erika  w ar e r ba ld  n ich t n u r  
d e r  M ittle r, sondern  das tatsächliche O b e rh a u p t 
u n d  de r M itte lp u n k t a lle r national-po ln ischen

zuyłącznie rzecz skłonności artystycznej. Paderewski 
kochał i w ie lb ił  n ie ty lko  mistrza Szopena, lecz m o ­
że jeszcze w większej mierze P o l a k a  Szopena. 
Paderewski był ju ż  luówczas całkiem zdeklarowa­
n y m  patrjotą narodowo - po lsk im  i jest przeto  
zrozum iałe , ie  ju ż  z tego p o w o d u  jego tuielki ro­
dak żyw ie j  go interesował, n iż  inne  twórcze w iel­
kości fortep ianu . Z  wielkich kom pozy torów  n ie ­
m ieckich  grał też i>o m istrzow sku  tylko tych, k tó ­
rzy w jak iko lw iek  sposób byli podobn i  (pokrew ni)  
do charakteru liryczno - romantycznego Szopena: 
np. Schuberta, Schum anna , M endelssohna...

K a żd em u , k to  m iał sposobność obserwować  
na miejscu osobliwe ukszta łtowanie  am erykań­
skiego życia artystycznego i towarzyskiego, wyda  
się łatwo zrozum ia łem , że sukcesy artystyczne Pa­
derewskiego bardzo szybko zaczęły się przekuw ać  
[ m ü n ze n  — bić m one ty ]  w dzies ięc iokrotnem  p o ­
w iększen iu  na sukcesy towarzyskie. Społeczeństwo  
wielk ich  miast am erykańskich naoślep biega za 
każdem w ie lk iem  nazw iskiem , a najw iększem  
nazwiskiem  jest to, k tóre najczęściej i najgłośniej 
zuymieniane jest pub liczn ie . W ie lk ie  nazwisko jest 
wielką atrakcją. O tw iera  ono  te m u ,  k to  je nosi, 
nawet najbardziej ekskluzyzune drzuń. A  że Pade­
rewski zu następujących p o te m  latach odbyzuał 
jeszcze bardzo częste „t.ournće am erykańsk ie“ zazu- 
sze z tym. sam ym  lub  jeszcze wzmożonym, sukcesem,  
zuięc musiało nastąpić [ausbleiben  — nie  przyby­
wać] to, że jego znaczenie artystyczne i społeczne  
zaciąż zuyżej wzrastało [In f .  em porw achsen] . A m e ­
ryka stała się też zukrótce drugą, ba właściwą oj­
czyzną jego, artystycznie jak  i społecznie. Ze swo­
im i rodakam i po obu  stronach oceanu pozostawał 
p rzy tem  zawsze w najściślejszym kontakcie. Jeżeli  
Paderewski na początku  swego okresu am erykań­
skiego stał się u lub ioną  postacią zrazu tylko przez 
swoją zuspaniałą grę Szopena, to zu latach późn ie j­
szych nazywano go zu gazetach najw iększym  
P olak iem “.

Jako taki dawno się ju ż  urządził na stałe w 
A m eryce ,  gdy w rolin 19 14  w ybuchła  [In f .  aus- 
brechen] wielka wojna; bawił w tedy w sw oje j willi  
nad jez iorem  G enew sk im . Jak  Lafayette  
18 94 ) m ógł on w tedy o sobie powiedzieć: „ G d ym  
usłyszał o zuielkiej walce, serce m e  było pozyska­
ne [In f. anw erben] dla S tanów Zjednoczonych“. 
O d samego począ tku  zuojny Paderezuski spodziewał  
się, życzył sobie i błagał, by A m ery k a  zechciała  
stanąć po  stronie przecizuników N iem iec .  A le  nie  
poprzestał na życzeniach i nadziejach; postępował  
również czynnie. I  działalność ta podzielona była 
odtąd m iędzy  G enewą a Nozuym Jorkiem . W  A m e ­
ryce był wkrótce n iety lko  pośredn ik iem , lecz fak ­
tycznym  zw ierzchnikiem  i ośrodkiem  wszystkich



Nr. 11 -NP » ECHO OBCOJĘZYCZNE NIEM.-POL. (NP) — O^UTSCH-POLMSCłlES ECHO ■ Str. T

Bestrebungen. Er wurde ein Machtfaktor, m it dem  
W ashington ernstlich zu rechnen begann. N och  
ehe Am erika in den K rieg eintrat, war Paderewsjd 
in aller Form als polnischer M inisterresident in 
W ashington akkreditiert und zählte zu der enge­
ren politischen U m gebung des Präsidenten W ilson. 
D er N iederbruch Deutschlands hob ihn vollends 
auf den G ipfel. Jetzt war er nicht a llein  e in  Macht­
faktor in Amerika, sondern e in  sehr wertvolles 
A ktivum  der ganzen Entente-Politik geworden. 
W ie e in  siegreicher Feldherr machte er auf einem  
englischen K riegsschiff die Fahrt von N ew  York 
nach K openhagen und von da nach Danzig, wie 
ein T rium phator zog er in Posen ein, und dann 
wurde Jan Ignaz Paderewski M inisterpräsident der 
neuen polnischen R epublik. Sein Rücktritt hat 
das hohe Ansehen, dessen er sich bei der grossen 
M ehrheit seiner Landsleute erfreut, keineswegs 
geschmälert; eine Zeitlang schien es, dass er zu 
noch H öherem  als der M inisterpräsidentschaft 
bestim m t sei. Jetzt ist er w ohl nicht m ehr jung  
genug für eine grosse politische Aktivität...

Ob Paderewski sich diese Laufbahn hat träu­
m en lassen, als er in der Saison 1891/92 in der 
,.New-Yorker Staatszeitung“ als glänzender Inter­
pret seines grossen Landsmanns C hopin gefeiert 
wurde?

(C. A. Bratter.)

HOLZ, M USIK U N D  LIEBE.

Bei den T  o b a s , ( inem  der grössten In­
dianerstämme Südamerikas, gibt ein junger Mann 
seine Liebe zu einem  jungen M ädchen dadurch 
kund, dass er ein Bündel H olz vor dessen T ü r  
legt. N im m t das M ädchen das Bündel auf und  
trägt es in seine H ütte, so zeigt es, dass es die 
Liebe des Freiers erwidert.

Ist die L iebe des Freiers besonders heiss, so 
stellt sich dieser vor der H ütte der Auserkorenen  
auf und lässt acht T age lang nahezu ununterbro­
chen Gesänge m it Instrum entalbegleitung ertönen. 
Dass das junge M ädchen diese O hrenqual durch 
ein sehr baldiges, oft unüberlegtes Jawort zu be­
enden trachtet, kann man w ohl m it Recht anneh­
m en.

IM P F U N G E N  G EG EN R H E U M A T ISM U S.

Erfolgreiche Versuche des amerikanischen  
Arztes Professor CiawTson lassen eiw arten, dass 
sich der Rheum atism us durch Im pfungen heilen  
lässt. Der Im pfstoff wird aus dem Krankheitserre­
ger, dem „Streptococcus viridans“, hergestellt, 
jedoch dem Batienten nicht unter die H aut, son 
dern unm ittelbar iif den Blutstrom eingespritzt.

dążności narodowo - polskich. Stał się p o tężnym  
czyn n ik ie m , z k tó rym  W aszyngton pow ażn ie  zaczął 
się liczyć. Jeszcze zanim A m e ry k a  przystąpiła do 
zuojny, Paderewski był akredytow any z całą for­
malnością jako  polski poseł (m in is ter  p e łn o m o c n y ) 
w W aszyngtonie  i zaliczał się do najściślejszego 
otoczenia politycznego prezyden ta  Wilsona. K lę ­
ska (załamanie się) N ie m ie c  luynłosła [In f .  heben]  
go całkiem  na szczyt. Teraz  był n ie ty lko  p o tężn ym  
czynn ik iem  w A m eryce ,  lecz stał sie bardzo cen­
n y m  a tu te m  (a k ty w u m )  całej p o l i tyk i  E n ten ty .  
Jak zwycięski wódz, odby ł podróż na angielskim  
okręcie w o je n n y m  z N o w e g o  J o rk u  do K openhagi,  
a stam tąd  do Gdańska, jak tr ium fa to r  wkroczył  
/ I n f . e inziehen] do Poznania, a p o te m  został Jan  
Ignacy Paderewski p rem jerem  notvej Rzeczy­
pospolite j  P o lsk ie 1 Jego ustąpienie b y na jm n ie j  
r :e  poderwało (uszczupliło) ivy soki ego poważali to , 
jakiem  się cieszy u  znaczrmj większości swoich ro­
daków; przez p ew ien  czas wydawało się, i e  jest  
on przeznaczony jeszcze do czegoś wyższego niż  
premjerostzuo. Teraz  n ie  Ast on ju z  zapewne dość 
m łody  dla w ie lk ie j  aktyiunośca politycznej...

Czy Padereivski m óg ł marzyć o tej Bar jerze, 
gdy w sezonie i 8g i!g 2 czczony był w „N ew -Yorker  
Staatszeitung“ jako św :e tny  in terpretator swego 
wielkiego rodaka Szopena?

(C. A .  Braiter).

D R E W N O ,  M U Z Y K A  I  M IŁ O Ś Ć .

U jednego z na]iviększych p le m io n  indyjskich  
w P o łu d n io w ej  A m eryce  — T  o b a, m łodzien iec  
wyznaje ( In f .  k u n d g e b e n ) swoją miłość do m łode j  
dziewczyny tern, że składa przed  je j  drzwiami  
wiązkę drzewa. Jeżeli dziewczę podnosi  tę wiązkę  
i zanosi ją do swej chaty, to pokazu je  tern, że od­
wzajem nia  się za lo tn ikow i miłością.

Jeżeli mrfość ko n k u re n ta  jest szczególnie go­
rąca, to staje on p rzed  chatą w ybrank i t przez ty­
dzień czasu śpiewa prawie n ieprzerwanie  p ieśni  
przy akom pan jam enc ie  in s tru m en tu .  Że m łoda  
dziewczyna stara się zakończyć tę m ę k ę  dla uszu  
bardzo p rę d k ie m , często n ierozw azaem  wyraże­
n iem  zgody, — można chyba słusznie przypuszczać  
(przyjąć).

S Z C Z E P IE N IA  P R Z E C I W K O  
R E U M A T Y Z M O W I .

Sku teczne  doświadczenia lekarza am erykań­
skiego, profesora Clawsona, pozwalają oczekiwać, 
że reu m a tyzm  da się uleczyć zapomocą szczepień. 
Szczepionkę sporządza się z zarazka choroby „Strep­
tococcus v ir idans‘‘ ,ale zastrzykuje się ją  pacjen to­
wi n ie  pod  skórę, lecz bezpośrednio do fow t (do­
żylnie ).
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A D A L B E R T  von CH A M 1SSO  ( 17 8 1 - 1838).

N A C H H A L L
W ie jelzi der B aum  im ka lten  N ebelw ind  

M it nack ten  Zacken, also t r a u r ’ ich selbst;
Es reget sich kein  L ied  in  m ein e r B rust,
U n d  inüssig au f d e r  H arle  ru h t  d ie H and .
H a t solches m ir  de r H erb st n u r  angetan,
U n d  w ird  ein  F rü h lin g  w ieder m ich erw ecken? — 
V ielleicht, — ich weiss es n ich t. — Ist a b e r  ganz 
V ersiegt in m ir die Q uelle  des Gesanges —
G edu ld , m ein  H erz! d u  w irst es überw inden ,
Dich ha t das L eben  schon den  T o d  gelehrt.

D u, m ein  v e rtra u te r  F reu n d , m ein  Saitenspiel, 
M agst h ie r  indes am  stillen  H erd e  hangen;
Ich wlill d ie E feu ranke  um  dich  w inden,
D ich scheidend schm ücken m it dem  W in te rg rü n . 
H ast du  m ich  doch geschm ückt m it m einen  B lü ten  15 
In L ust u n d  L eid , v e rh e rrlic h t m eine F reuden ,
D en  Schrei des Schm erzes lin d e rn d  aufgelöst 
In  W o h llau t u n d  die L ohe m eines Zornes 
V erk lä rt ergossen in  des A ethers Strom .

U nd m eine L ieder lockten  feuch te  P erlen  
In  s it t’ger F rau en  A ugen, ja, sie w eckten 
In  m anchem  deu tschen  Brisen W id erh a ll;
D ie Jugend n e n n t u n d  lieb t den  a llen  Säuger.
Des N am en  g u ten  K langes n ich t verschallt.
Bevor das w erdende G eschlecht erlisch t;
Ich weiss es, u n d  ich sp rech ’ es ru h ig  aus,
N ic h t stolz, n ich t eitel, ne in , von D ank  e rfü llt.

Ich danke d ir, m ein  heim isch deutsches Land, 
D u  hast, in d ieser ernsten , stü rm 'schen  Zeit,
M ir u n verho fft geliehen  O h r  u n d  H erz  
U nd  hast, m itfü h len d , m ir  die e ignen  F reuden ,
D ie L ust d e r L ieder in  bew egter B rust 
R eich, überschw englich  re ich  gelohn t. H a b ' D ank! 
Ich sang ja n u r, so wie d e r Vogel singt.

Ih r  jü n g ern  Sangbegabten, sam m elt euch 
U m  m ich; ich rechne m it dem  L eben  ab.
So scheint es; lasst m ich  e inm al noch zu euch  
A us vollem  H erzen  red en ; h ö rt m ich  an:
Des Sehers u n d  des Sängers G aben  sind 
V on G o tt u n d  heilig ; e h rt den  G o tt in  euch; 
F rö n t n ich t m it H eiligem  dem  W eltlich en ;
B u h lt m it der Lyra n ich t u m  schnöden  L o rb eer 
U n d  n ich t um  schnödres G old! V erm esst euch

nich t,
M it u n sre r  Zeit u n d  unserm  V aterlande  
Zu h adern , w eil nach eu rem  D ü n k e l nichL 
E uch  P re is  u n d  E hre zugem essen w ard;
V erklag t d ie M itw elt bei d e r N achw elt n icht!

— D£»TSCH-POLNISCHES ECHO -  Nr. 11-NP

Przekład A l ) .  PA  J  G E R T  A.

E C H O
Jak teraz drzewo w po jes iennem  z im n ie  

Sterczy bezsilnie, tak dziś s m u tn o  i m nie;
Żadna pieśń w duszy m e j  się nie odzywa, 
Bezczynna ręka na lu tn i  spoczywa.

5  Och! czyi iż we m n ie  to zdziałała jesieni1 
Czy m n ie  znów  wiosna wróci do uniesień?
M ozę! — ja nie w iem ! Lecz  jeślii m i  w duszy  
Już do dna źródło p ieśn i  czas wysuszy,
T y ,  serce, zdołasz i len  ból pokonać,

10 Ciebie ju ż  życie nauczyło konać.

O, przyjaciółko moja! lu tn i  brzmiąca!
T u  nad ognisk iem  spoczywaj wisząca,
Ja cię tymczasem oplo tę  w powoje ,
N a  pożegnanie  w barwinek ustroję;
Wszak i ty kw iatów  znosiłaś m i  zadość,
T y ś  każdą moją upięknia ła  radość,
T y ś  łagodziła krzyk  bólu od śp iew u  
J w blask zmieniała  żary m ego gniew u.

Z ócz skrom nych  kob ie t  nieraz pieśni m oje  
W ilgo tnych  pereł dobywały zdroje,
Ich dźwięk n iejedna męska pierś powtarza,
M łó d ź  zna i kocha starego pieśniarza,
N ie  zamrze jego im ię  w zapom nien iu  
W  le m , co się. dzisiaj rodzi, poko len iu .
W ie m  to 1 m ów ię  śmiało, n ie  z próżności,
A n i  z czczej d u m y ,  lecz pełen  wdzięczności.

D z ięku ję  tobie, ojczysty narodzie!
T yś  m i  w poważnych czasów niepogodzie  
N adspodziew anie  i serca i ucha  
Udzielał chę tn ie , i rozkosze ducha,
Rozkosze p ieśni w sercu wrących rojnie,

30 T y ś  m i współczuciem wynagradzał: hojnie ,
H o jn ie  do zb y tku !  D zięk i  tobie, dzięki!
Jam  jak p tak  tylko n uc ił  m e  piosenki.

W y, młodzi pieśni dziedzice! tu  społem  
Zejdźcie f ię  wszyscy, otoczcie m n ie  ko łem ;
Oto ju ż  z życiem  obrachunek  kończę;

35 Z pełnego serca niechaj wam wysączę 
M ó j  głos ostatni! Słuchajcie m nie , młodzi!  
Wieszcza i p iew cy dary czcić się godzi,
Bo są od Boga i święte. W y  złóżcie 
Cześć B ogu, k tóry w was mieszka; nie służcie  

40 7  e m u , co świeckie, n igdy tem , co św ię te ,
A n i  szermierzcie lu tn ią  za zachętę  
Lichych wawrzynów lub lichszego złota;
N iech  się z u>as żaden zuchwale łiie m iota  
Przeciw sw ym  czasom lub ojczyźnie siuojej,
Za to, że może, jako m u  się roi,

4 5  Jego zasłudze złoży czci niedosyć;
N iech  się n ie  waży gorzkich skarg zanosić 
N a świat spółczesny przed św ia tem  p o to m n y m !
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In  Berges K lü flen  schläft d e r W id erh a ll 
U n d  schläft in a lle r H erzen ; wem  e in  G o tt 
D ie M acht v erliehen  ha t de r ru f t  ih n  wach.
U n d  das ist Sängerslohn. B egehrt ih r m ehr? 
B egehrt den  L ohn  v ielle ich t ih r de r P ropheten?

F re i schallt aus fre ier B rust das deutsche L ied, 
Yj^n keinem  L udw ig  w ird  es ausgesät;
F ic i wie d e r Vogel sei d e r deutsche Sängpr!
U n d  m ög' e r vogelfrei auch  sein, ih n  schützt 
D er G ott, d e r ih n  zum  L ieb lin g  sich ei w ählt,
Ihm  lohm  der T o n , dew aus d e r K ehle  d rin g t;
L r borget, n ich ts von ird ’scber M ajestät.
Ęra singe, wem  G esang gegeben w ard, 
im  deu tschen  D ichterw ald , doch n ie en tw ü rd ig t 
Zum  schnöden H andw erk  w erde d e r  Gesang! 
E rn ä h re t euch  \o n  eh rlichem  E nverb ; 

iEsst eu e r B rot, das ist d e r M enschen Los,
In  eures A ngesichtes Schweiss! D em  T age 
G ehö re t seine Plage: spalte t H olz,
K a rrt  Steine, w enn  die N o t es von euch  heischt; 
W ann aber schlägt die A b en d fe ie rstunde  
U nd  in  des H im m els R äu m en  sich en tzü n d e t 
Das L ich t de r S terne, dann , G ew eihte, schü tte lt 
V on euch die Sorge, fre i e rh e b t das H a u p t 
U nd frei be leb t die h e il’ge N ach t m it T ö n e n ; 
R u ft in den  Schlafenden die T rä u m e  wach,
D ie T rä u m e  eu er W elt, d ie n A u c h  lebt! — 
lÄrs' R eich d e r  D ich tu n g  ist das R eich d e r

W a h rh e it;
Schliesst au f da,s H eilig tuuw .es w erde L ich t'

G ör łona echem  brzem ienne  o g io m n y m ,
I  wielk ie  echo drzem ie  w sercach ludzi,

50 K o m u  B óg  na to dał moc, len je  zbudzi,
1 to nagroda piewcy. D ru h u  m łody,
Chcesz w ięcejł chcesz-li proroków nagrody?

W olno  p ieśń  i  piersi dobywa się w o lne j /•' 
Żaden je j  nwcafzppwyiuołacójńjezdolny;

55 Jak p tak  sw obodny w pieśjł poeta, dziuoni,
I  tak bezpieczny jak p tak, jego chroni  
7 en Bug, k tó rem u  on jest u lub ieńcem ;
O n się chwał Ti em skich nie  zbogaci Joieńcem, 
D źw ięk  własnych piersi jego wynagradza;

60 N iech  śjnezda, k o m u  dana pieśni władza,
W  gaju  poetów , n iech się nigdy wzniosła  
P i e ś k j lo  podłego nie zniża 'rzemiosła!
N iecha j  zuas praca zoyzywia uczciwa,
N iech  zu pocie czoła człozuiek chleb spożywa.

6! Dnioiui t rud  dzienny niechaj los zuydzieb; 
Rąbcie  drwa, woźcie kam ien ie!  je że 1: 

v Tego  się od zuas domaga potrzeba.
Lecz  w chwilę zm ierzchu  świąteczną, gdy nieba 
Gwiazd m iljonow e  światło rozprom ieni,

70 Otrząście wasze trosk i , poświęceni!
Podnieście w góręŻęzoła! -niechaj cicha 
Święta noc p ieśn i waszemi oddycha/!Ś  
Budźcie^yny w śpiących, których trud  przyg ina ła . 
Sny żyjącego zu wasz/ch piersiach śzuuha! —

75 W  państw ie  Poezji prawdy panoiuanie;
Otwórzcie kościół — niech cie śiuhiiło sianie!

U W A GI I SŁÓWKA

W. 1: der K eb il , mgła: (Nebelmonat: Novem­
ber); w 2: die Zackc (lub: clsr Zacken), ostry koniecB 
kolec; w. 3: sich ruszać sic;, budzić się; w. 4:
müssig, próżniaczo, leniv/iej w. 6: erwecken, zbudzić; 
w. 8: versiegt, wyschnięty: w. 10: die Geduld, cierpli­
wość.

W . 11: vertraut,, zażyły,, serdeczny; die Saite, stru 
na; w. 12: indes, tymczasem; w. 13: der Efoii, bluszcz; 
die Ranke, wić, wąs (u roślin); w. 17: lindernd, koją­
co; auflusen, rozpuszczać; w. 18: der Wohllaut ,
dźwięczność; w. 19: verklärt, promieniejący; ergiessen, 
wylewać.

W. 22: der Widerhall, odgłos; w.‘ 24: verschallen. 
przebrzmieć; w. 25: erlöschen, zgasnąć, ustać; w. 28: 
heimisch, ojczysty; w. 30: leihen, użyczyć; w. 32: be­
wegt, wzruszony; w. 33: iib t rschióezighth, nadmiernie.

W. 33| begabt, zdolny? obdarzony; sich sammeln 
gromadzić się; w. 37: es s c h e i n t . zdaje się; w. 41: 
fronen, służyć: w. 42: buhlen um, ubiegać się oSw. 43: 
schnöde, lichy, podły; sich vermessen, ważyć się; 
w. 45: hadern, sprzeczać się; der Dünkel, zarozumia­
łość; w. 4§: der Preis nagroda; zitmessen. odmierzyć; 
ward: wurde: w. 48: die Kluft, rozpadlina, otchłań; 
w. 51: begehreji, pragnąć^ pożądać.

W . 53: scheulen, brzmieć; w. 54: aus säen, rozsie­
wać; w. 56: vogelfrei, wyjęty spod prawa; w 58: die 
Kehle, gardło; gw(59: borgen, zapożyczać; .rdisch- 
ziemski: w. 63 der Erwerb, zarobkowanie; w. 67;
heischm. wymagać: w. 69: der Raum, przestrzeń; sich 
entzünden, zapłonąć;: w 72: bcPben ożywiać; w. 76: 
(kr- JE Hightm. świątynia.

L O G IK .

tö fN a c h  e in e r S tatistik  kom m t au f jeden  d ritten  
E in w o h n er in  den  V ere in ig ten  S taaten  e i n Au- 
tom ot 1.”

„Ja, warum bauen sie d a n n  sechssitzige 
W agen?”

L O G I K A .

„W ed łu g  statystyki przypada na każdego trze-; 
ciego mieszkańca w Stanach / jed n o czo n ych  j  e - 
’Ą e u sam ochód .“

„ T a k ,  w iec  pocó i oni wyrabiają sześcioosobo- 
xve wozy?“
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D E R  D E K O R IE R T E  H A N S W U R S T .

V icto r E m an u el I I V d e r  erste K ön ig  von 
Ita lien , w ollte  e inst dem  Schausp ieler A n to n io  
P e tito , d e r  itrm als K o m ik er sehr g u t gefallen 
hatte , e inen  O rd e n  verle ihen .

D er H ofm arschall m achte  G egenvo rste llun ­
gen: „M ajestä t w erden  doch n ich t e in en  H an s­
w urst d ek o rie ren  w ollen! B edenken  doch  E u re  
M ajestä t das A ufsehen, das e ine de ra rtige  A us­
ze ichnung  erregen  w ird !”

„A ufsehen?” sagte d e r  K önig , sah se inen  o rd en ­
geschm ückten  B eam ten  läche lnd  an  u n d  s trich  
seinen  gew altigen S ch n u rrb a rt. „ W aru m  soll das 
A ufsehen erregen? Ist doch d e r A n ta m o  P e tito  
n ich t d e r  erste H answ urst, dem  ich e inen  O rd en  
gebe!“

E R Z IE H U N G .

V ater: „ Ich  habe d ich  n  le tz te r Z eit ö fte r 
be im  L ügen  e rtap p t, m ein  Sonn! V ersp rich  m ir, 
dass d u  d ir  das abgew öhnen  w illst!”

Sohn: „Jaw ohl, P apa!”
V ater: „Also gut! N u n  geh ’ m al ans

T e lep h o n , es h a t  eben  gekbugelt, u n d  w enn  
jem and  nach m ir  fragen sollte, d an n  sage, i( h b in  
n ich t zu H ause!”

K L E IN S T A D T P O L IZ E I.

S tim m e am  T e le p h o n : „B itte , H e r r  K om
m issär, senden  Sie schnell e in e n  B eam ten  m it 
P o lize ihund . Eei m ir  w urde  e ingeb rochen .”

K om m issär: „B edaure . U nsere  b e id en  P o li­
ze ihunde sind w egen gem einsam en F leisch­
d iebstah ls bis zu r  E rled ig u n g  des D isz ip linarver­
fahrens vom  D ienste  e n th o b en  w ord en .”

W IE  IM  P A R A D IE S .

E ine ju n g e  v e rh e ira te te  F ra u  tr iff t e ine Be­
k ann te . D ie h a t sie seit d e r H ochzeit n ich t gese­
h e n  u n d  frag t: „N a, wie geht es euch , was tre ib t 
ih r, w ie fü h lt  ih r  euch?”

„W ie im  P arad ies.”
»■.W irk lich?”

„ N u n , be ide  h a b en  w ir n ich ts anzuziehen  u n d  
im m erzu  w arten  w ir darauf, dass m an  uns h in au s­
w irft.”

W A R U M  SIE F L IR T E T .

Sagt d ie T a n te  zu r N ich te : „K ind , du  ver­
kehrst mit. zu v ielen  jungen  M än n ern . Das scha­
d e t de inem  R u f .”

A n tw o rte t die N ich te  d e r T a n te :  „Ja, T a n te . 
A ber weisst du  vielleicht e inen , de r zugleich gut 
tanzt g u t T e n n is  spielt, e in  A uto und  ein M otor 
boo t hat?”

U D E K O R O W A N Y  B Ł A Z E N .

W ik to r  E m a n u e l  II-gi pierwszy król I taljJ  
chciał niegdyś nadać order aktorow i A n to n ie m u  
P etito , k tóry jako k o m ik  bardzo m u  się spodobał.

M arszałek dw oru  zaoponował (czynił objek-  
cje): „Wasza Królewska M ość  n ie  zechce chyba  
udekorować błazna! N iechże  Wasza Królewska  
M ość rozważy, jakie  wrażenie wywoła tego rodzaju  
odznaczenie!“

„W rażenie?“ pow iedzia ł  król, spojrzał z uś­
m iechem  na swego ozdobi nego orderam i urzędn i­
ka i pogładził ( In f.  s treichen) swoje sumiaste  
(dosł. p o tę żn e ) wąsy. „Dlaczego to m a  wywołać  
wrażenie? Przecież ten  A n to n io  Petito  m e  jest  
pierw szym  błaznem , k tó re m u  daję order!“

W Y C H O W A N I E .

Ojciec: „ W  ostatnich czasach przyłapywałem  
cię często na kłam stw ie , m ó j  synu! Przyrzekn ij  m i ,  
ze się od7.wyc7.oisz od tego!“

Syn: „ T a k  jest, tato!“

Ojciec: „ W ięc  dobrze! A  teraz pode jdź  do tele­
fonu , k tóry właśnie zadzwonił, i gdyby ktoś m iał  
zapytać o m n ie ,  to powiedz, że m n ie  n iem a w do­
m u ! “

PO L IC  J A  M A  Ł  O M I  A  S T E C Z K O  W  A .

Głos przy  telefonie: „Proszę, pan ie  komisa­
rzu, niech pan  p rędko  przyśle urzędn ika  z psem  
po licy jnym . U  m n ie  dokonano włamania .“

Kom isarz: „Żałuję bardzo. Oba nasze psy p o ­
licyjne zostały spow odu  w spólnej kradzieży mięsa  
zawieszone w  służbie aż do załatwienia postępo­
wania dyscyplinarnego.“

J A K  W  R A J U .

M ło d a  mężatka spotyka [In f .  tre ffen] znajo­
mą. T a  nie widziała je j  od ś lu b u  (wesela) i pyta:  
„N o, jak  wam  idzie, co porabiacie, jak  się czuje­
cie?“

H z ak w ra ju .“
„Rzeczywiście?“
„A no , oboje n ie  m a m y  co ubrać i wciąż cze­

kam y na to, że nas wyrzucą.“

D L A C Z E G O  O N A  F L I R T U J E .

Powiada ciotka do siostrzenicy: „Dziecko, o b ­
cujesz ze zbyt w ielom a m łodzieńcam i. T o  szkodzi 
tw ojej o p m j i .“

O dpow iada siostrzenica c io tce■ „ T a k ,  ciociu. 
A le  m oże znasz kogoś, kto  zarazem dobrze tańczy, 
dobrze gra w tenisa, ma auto  i m otorówkę?“
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S P R A C H U N T E R R IC H T  -  FÜR A FFE N .

In  A m erika  w ill m an  e in  A ffenk ind  in  e iner 
M enschenfam ilie  erziehen , um  es d ad u rch  zum 
Sprechen  zu b rin g en  u n d  ü b e rh a u p t au f eine 
höhere  E ntw ick lungsstu fe  zu heben . Diese echt 
am erikan ische Sensation k leide t sich scham haft in 
e in  w issenschaftliches G ew and, u n d  d e r V eranstal­
te r  d ieser w issenschaftlichen L u stb a rk e it ist der 
Professor W . N . K ellogg von  d e r U n ivers itä t I n ­
diana, de r den  E hrgeiz hat, den  R u h m , den  er 
sich als Psychologe e rw orben , d u rch  ein  zweifel­
los neuartiges E x p e rim en t zu verm ehren .

Professor K ellogg ist fest überzeug t, dass sein 
V ersuch den  Beweis d a fü r e rb rin g en  w ird , dass 
A ffen, die u n m itte lb a r  nach  ih re r  G e b u rt der 
M u tte r  entzogen u n d  in  denselben  V erhältn issen  
w ie e in  M ensch aufw achsen, n ich t n u r  sprechen, 
sondern  auch  — w enigstens im  Ausmass eines p r i ­
m itiv en  M enschen — d enken  lernen .

Das g lückliche A effchen, das fü r  den  V ersuch 
ausgew ählt w ird , soll ein  W eib ch en  sein u n d  w ird  
m it a lle r  Sorgfalt erzogen w erden .

A usser d e r  W ä rte r in  w erden  ihm  zu r G esell­
schaft geb ildete  (!) P ersonen  beigegeben  w erden , 
wobei d a rau f geachtet w erden  soll, dass das A ffen ­
k in d  m it T ie ren  n ich t in  B e rü h ru n g  kom m t. 
Sobald es angelit, w ird  m an  m it dem  U n te rr ic h t 
beg innen , d e r  zunächst d ie U n te rw eisu n g  in  d e r  
englischen Sprache zum  G egenstand  hat. Später 
kom m en auch  andere  Sprachen u n d  d ie E lem en­
tard isz ip linen  h inzu . B esonderer W e rt w ird  auf 
das,-M ilieu  gelegt, in  dem  das A ffenk ind  au f­
wächst. Seine G efäh rten  w erden  u n te r  g le ich a ltri­
gen K in d e rn  ausgew ählt w erden . N iem als aber 
w ird  das V ersuchstier -einen A rtgenossen zu G e­
sicht bekom m en, d am it n ich t E rin n e ru n g en  w ach­
gerufen  w erden, d ie den  E n tw ick lungsgang  zu 
h em m en  geeignet w ären.

W e n n  es b ish e r n ich t ge lungen  ist, A ffen auf 
eine höhere  E n tw icklungsstufe  zu heben , so ist 
das nach  d e r  M e in u n g  Professor Kelloggs d a rau f 
zu rückzu füh ren , dass die V ersuchstiere  niem als 
w ie m enschliche W esen  b eh an d e lt u n d  erzogen 
w urden . U eb rigens besch ränk t sich das P rogram m  
n ich t auf dieses E x n e rim en t a lle in . Kcllotre; w illJt uO
bei e inem  M isslingen des ersten  seine V ersuche so 
lange fortsetzen, bis d e r V ersuchsaffe k o rrek t 
Englisch sprechen  u n d  es so g u t wie guterzogene 
K in d e r  verstehen  kann.

G LÜ CK .

„ H a t d e r ‘ ab er G lück, d e r M ax. E r ha t die 
Stelle in  d e r  B ank gek rieg t.”

,W as du  n ich t sagst! H a t ihn d e r D irek to r 
den n  gekannt?”

„E b en  n ich t!”

N A U K A  J Ę Z Y K A  -  D L A  M A Ł P .

W  A m eryce  chcą wy chować małp ią tko  w ro­
dzinie ludzk ie j , aby je leni doprowadzić do m ó ­
wienia i ivogole podnieść na wyższy s top ień  roz­
woju. T a  iście amerykańska sensacja obleka  się 
wstydliw ie  tu szatę naukow ą , aranżerem zaś tej 
zabawy n a u ko w e j  jest profesor W . N .  Kellogg  
z u n iw e rsy le iu J n d ia n a ,  k tóry m a am bic ję  j> om.no- 
ien ia  sławy, którą zdobył  H /n /, erw erben) sobie  
jako psycholog, przez n iewątjjliwie now y rodzaj 
eksperym en tu .

Profesor Kellogg  jest m ocno przekonany , ie  
jego dośiuiadczenie dostarczy dowodóio tego, ze 
m ałpy, k tóre bezpośrednio po  sw ojem  urodzen iu  
zostają odebrane matce i wyrastają w tych samych  
w arunkach co człowiek, nauczą się n ie ty lko  m ó ­
wić, lecz również myśleć  — p rzyn a jm n ie j  w tei 
mierze, co jrrym ityw ny człowiek.

Szczęśliwa małpeczka, która zostaje wybrana  
do tego doświadczenia, ma być samicą i będzie  
wychowana (In f .  erzm hen) z całą starannością.

Oprócz p ia s tunk i  będą je j  dodane do towa­
rzystwa tiry kształconej!) osoby, przyczem  ma być 
zwrócona uwaga na to, żeby m ałp ią tko  nie w cho­
dziło w styczność ze zwierzętami. Gdy tylko  będzie  
to m ożliw e, przystąpi się do nauk i,  która przede-  
wszystkiem będzie miała za p rzedm io t  nauczanie  
języka angielskiego. P o lem  dojdą jeszcze inne  ję ­
zyk i  i e lem entarne  f irzedm ioty  nauki. Szczególną 
wagę przykłada się do środowiska (w ym . franc. 
mil jo'), w k tórem  m ałp ią tko  wzrasta. Towarzysze  
jego będą wybrani wśródp dzieci tu tym że  w ieku .  
N igdy  jednak  zwierzę doświadczalne nie  zobaczy 
(zwrot: zu  Gesicht b e k o m m e n ) towarzysza swego 
g a tu n ku ,  aby nie  wzbudzać -wspomnień, k tóre by­
łyby  zdolne zahamować ruch  rozwojowy.

Jeżeli dotychczas n ie  udało się ( in f .  gelingen)  
jiodnieść m ałp  na wyższy s top ień  rozwoju , to w e­
d ług  m n iem an ia  profesora Kellogga należy to t łu ­
maczyć iem  (sproiuadzić do tego), że zwierzęta do­
świadczalne nigdy nie hyły jtraktow ane i wychowa­
ne jak istoty ludzkie. Zresztą program  nie  ograni­
cza się jedyn ie  do tego eksperym en tu .  W  razie nie- 
udania się jiierwszego doświadczenia K ellog  prag­
nie tak długo kon tynuow ać  swoje próby, aż małpa  
doświadczalna będzie umiała  popraw nie  m ów ić  po  
angielsku i rozum ieć  lak dobrze, jak dobrze tvy- 
chowane dzieci.

S Z C Z Ę Ś C I E .

„Ależ ma sżczęście ten  Maks. Dostał tę posaaę  
'iv b a n k u “.

,,Co ty powiesz! Czyż go dy t eh tor znaP"
,,Właśnie że m e
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HANDELSKORRESPONDENZ

IN S E R A T  B E T R E F F E N D  E R R IC H T U N G  
E IN E R  „ S T IL L E N  G E S E L L S C H A F T ’'.

Stiller Gesellschafter gesucht.
E ine offene H andelsgesellschaft d e r  K olouial- 

w aienb ranche  en  gros (im  grossen), Sitz: M agde­
burg , m it e inem  B etriebskap ita l von RM  
loo .ooo .— such t zwecks E rric h tu n g  n e u e r F ilia len  
und  A u sd eh n u n g  ihres G eschäftsbereichs au f gros- 
s tn  G ew inn  b rin g en d e  K om m issionsgeschäfte 
e inen

Stillen  Gesellschafter  
m it e in e r M indestein lage von RM  2 5 .000.— gegen 
V erzinsung  u n d  G ew innbete iligung .

E rnsthafte  R eflek tan ten  w erden  gebeten , ihre 
Adresse an  die „M agdebu rger G ew erbebank” in 
M agdeburg  einzusenden .

B R IE F  B E T R E F F E N D  G R Ü N D U N G
E IN E R  „ S T IL L E N  G E S E L L S C H A F T ” .

M agdeburg , den  2 . N ovem ber 19 3 5 .
H e rrn  R o b e rt W agner, B raunschw eig.
Sehr g eeh rte r  H err!

W ir  besitzen d u rch  freu n d lich e  V e rm ittlu n g  
d e r  „M ag d eb u rg er G ew erbebank”, h ierselbst, Ih re  
gefl. (gefällige) A nfrage be tre ffend  E rric h tu n g  
e in e r „S tillen  G esellschaft” .

U m  Sie in  d e r Sache aufzuk lären , e rlau b en  
w ir uns. Sie h ie rd u rc h  zu e in e r streng  v e rtra u li­
chen B esprechung  d e r  A ngelegenheit in  das 
D irek tionsz im m er d e r  M agdebu rger G ew erbe­
bank  au f F reitag , den 8 . N ovem ber, vorm ittags 
1 1 U h r, e rgebenst e inzu laden , w obei Ih re  säm tli­
chen A nfragen  eine e ingehende B ean tw ortung  e r­
fah ren  w erden.

Es sollte uns freuen , w enn das E rgebn is der 
K onferenz  Ih r  B e itr itt  als „.Stiller T e ilh a b e r” zu 
u nse re r G esellschaft sein w ürde.

W ir  b e to n en  nochm als den  streng  v e rtra u li­
chen C h arak te r d e r Zeilen und  rech n en  au f Ih re  
völlige V erschw iegenheit, w ie Sie au f die unsrige 
zählen dü rfen .

H ochach tungsvo ll 
(—) K arl L ed e rm an n  u . K om p.

S C H U L D S C H E IN .

Ich  E ncles-U nterzeichneter verp flich te  m ich, 
am  2 . D ezem ber dieses Jah res  an  H e rrn  K au fm an n  
P e te r S torni die ihm  schuldige Sum m e von R M  
(R eichsm ark) 6 4 5 .— (sechshundert fünfundvierzig ) 
zu zahlen.

(—) G eorg  R olin .
Giessen, den 2 . Novem ber 19 3 5 .

KORESPONDENCJA H A N D LO W A

O G Ł O S Z E N I E  D O T Y C Z Ą C E  Z A Ł O Ż E N I A  
„ C IC H E J  S P Ó Ł K I “.

C i c h y u1 s p  ó l n 1 lt p  o s z u k 1 w a n  y

Jawna spółka handlowa z branży towarów ko- 
lonjalnych iu hurcie, 7. siedzibą w M agdeburgu ,  
o kapitale (obro tow ym ) R M .  100 .000.— poszuku je  
celem założenia nowych oddziałów 1 rozszerzenia 
(rozciągnięcia) zakresu swego przedsiębiorstwa na 
interesy komisowe, przynoszące duży zysk, 

c i c h e g o  w s p ó ł  n i li a 
z m in im a ln ym  w kładem  R M .  2 5 .0OÜ.— za oprocen­
tow aniem  i udziałem  w zyskach.

Pow ażni reflektanci są proszeni, o nadesłanie  
swoich adresów do „M agdeburskiego B a n ku  Prze­
m ysłow ego“ w M agdeburgu .

L I S T  D O T Y C Z Ą C Y  Z A Ł O Ż E N I A  „ C IC H E J  
S P Ó Ł K I

M agdeburg , dn. 2 listopada r.
W ie lm ożny  Pan R o b e r t  W agner  to B ru n św ik u
W ielce Szanowny Panie!
Za .uprze jm e m  pośredn ic tw em  , M a g d e b u r ­

skiego B a n k u  Przem ysłow ego“ w miejscu, o trzym a­
liśmy (posiadamy) łaskawe zapytanie W Pana w 
sprawie założenia , ,Cichej Sp ó łk i“.

Celem wyjaśnienia W P a n u  tej sprawy n in ie j­
szym pozwalamy sobie na juprze jm ie j  zaprosić W P.  
ma p u p e k ,  dn. S listopada, godz. 1 1  przed  p o ­
łu d n ie m ,  do p o k o ju  dyrekcyjnego M agdebursk ie ­
go B a n k u  Przemysłowego na ściśle p o u fn e  o m ó ­
wienie  tej kwestfi,  przyczem  na wszystkie siuoje 
zapytania otrzyma Pan szczegółową odpowiedź  
[erfahren, dowiedzieć się].

C ieszylibyśmy się, gdyby w y n ik ie m  lej kon­
ferencji było przystąpienie W Pana w charakterze  
„Cichego w spó ln ika“ do naszego towarzystwa.

Podkreślam y ( k ładziem y nacisk) jeszcze raz 
ściśle p o u fn y  charakter tych wierszy i liczymy na 
Pańską całkowitą dyskrecję, podobn ie  jak może  
W  Pan liczyć na naszą.

Z poioażaniem  
(—) Karol L ederm an  i S-ka.

S K R Y P T  D Ł U Ż N Y .

Ja, niżej podpisany, zoboiuiązuję się zapła­
cić iv d n iu  2-go grudn ia  ro ku  bieżącego panu  
kupcowi. P io trow i S torm ow i należną (d łu żn ą ) 
m u  su m ę  R M  6 jy  — (sześćset czterdzieści pięć).

(—) Jerzy R o l in  
Giessen, dn. 2-go listopada ig y  5 r.
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A N K Ü N D IG U N G  DES B E SU C H S 
E IN E S  R E IS E N D E N .

K öln a /R h ., den 2 . N ovem ber 1 9 3 5 .
P . P.

H ie rm it b eeh ren  v i r  uns, Sie zu b en ach rich ­
tigen, dass unser R eisender, H e r r  E rnst Borg, sich 
in  den nächsten  T a g e n  e rlau b en  w ird , Ih n en  seine 
A u fw artu n g  zu m achen: w ir b itte n  Sie, dem sel­
ben  Ih re  geschätzten A ufträge zu reserv ieren . H e rr  
E rnst B org ist m it e in e r re ich h a ltig en  K o llek tion  
n e u e r  M uste r von hohem  W e rt versehen, u n d  w ir 
h ab en  ihn  erm äch tig t, b illigste  P re isn a tie ru n g e n  
zu stellen . G leichzeitig  ist H e r r  E. Borg e rm äch­
tig t, R e to u ren  an sich zu nehm en , G elder e inzu ­
kassieren u n d  uns ü b e rh a u p t gerich tlich  u n d  
aussergerich tlich  zu v e rtre ten .

In d em  w ir Sie b itten , ihm  eine günstige A u f­
nahm e zu b ere iten , zeichnen  war

h och acht u ngsvoll 
(—) A lfred  H o rn b e rg  u . K om p.

A L T E  A F R IK A N IS C H E  F E S T U N G  
A U S G E G R A B E N .

N ach e in e r M eldung  aus N a iro b i ha t eine 
ualien ische  F orschungsexped ition  u n te r  der 
L e itu n g  von K o m m an d eu r del G rande  die 
U eberreste  e in e r a lten  a frikan ischen  S tadt bei 
E ngaruka ’n T a n g a n jik a  en tdeck t. N ach  A nsich t 
von del G rande  m uss die S tadt d e r W ohnsitz  eines 
hochen tw icke lten  fiafrikanischen Stam m es gewesen 
sein, dessfen N achkom m en  v ielle ich t die jetzt ü b e r  
50 M eilen  e n tfe rn t v johnenden W am balu-E inge- 
b o ren en  sind. U . a. sind etw7a 4000 .steinerne 
H äu ser aufgedeckt w orden , die m eistens drei 
R äum e en th a lten . D ie S tadt selbst g leich t e iner 
terrassenförm ig  au fgebau ten  Festung. In  dem  
n ahe liegenden  T a l  w u rd en  grosse S te ing räber ge­
funden , von d en en  jedoch  n u r  eines ein  m ensch li­
ches Skelett en th ie lt.

D E R  G L Ü C K L IC H E .

„D enken  Sie n u r, der Sohn vom  Feldw ebel 
h a t gestern  eine P a tro n e  verschluckt, u n d  jetz t 
tra u t m an  sich n ich t m ehr, ih n  zu ve rh au en  aus 
Angst, d ie  P a tro n e  k ö n n te  ex p lo d ie ren .”

K R IS E .

„ W ie  g e h t’s G eschäft?”
„E lend! K ein  M ensch k au ft was; w er was 

kauft, zah lt n ich t — w er zahlt, g ib t e inen  W echsel 
— u n d  w er e inen  W echsel g ib t, zahlt erst rech t 
n ich t!“

Z A P O W IE D Ź  W I Z Y T Y  W O J A Ż E R A .

Kolon ja nt R e n e m , dri. 2 listopada 1935  r.

P. P.
N in ie js zym  marny zaszczyt zawiadomić W  PP  g 

że nasz podróżujący, pan Ernest Rorg, pozwoli 
sobie iv najbliższym czasie złożyć W PP. siooją ivi- 
zytę; prosim y W P P . o łask. zarezerwoioanie dlań 
swoich cennych zleceń. Pan Ernest B o ig  zaopatrzo­
n y  jest iv bogatą ko lekcję  wzorów , upoioażnihśmy  
go do podania  W P a n o m  najniższych cen. Rózono- 
ćześnie pan  Borg  jest upow ażn iony do przy jm ow a­
nia ziorotóio, inkasowania pieniędz.y i w ogóle, do 
'Sastępowama nas praw nie  i pub liczn ie  (sądownie  
i pozasądownie).

Prosząc W P P . o łask. zgotowanie m u  przy­
chylnego pYtyjęcia, kreślim y się

z poważaniem  
(—) A l fr e d  H o m b e r g  i S-ka.

S T A R O Ż Y T N A  F O R T E C A  A F R Y K A Ń S K A  \ 
O D K O P A N A .

W ed łu g  doniesienia z N a iro b i  (A fryka  Wsch ) 
włoska ekspedycja naukoiua p o d  k ierow nic tw em  
kom andora  del Grandę odkryła pod  Engaruka  w 
Tanganiće pozostałości dawnego miasta a frykań­
skiego. W ed łu g  zdania ciel G rande miasto to mu-  
sia i hyc siedzibą jakiegoś wysoce rozwiniętego  
plem ien ia  afrykańskiego, którego potomkami, m o ­
że są zamieszkali obecnie w odległości przeszło 
30-ciu m il  krajowcy „ W a m b a lu “. M iędzy  in n em i  
(u n te r  anderem ) odkryto  około ąooo kam iennych  
dom ów , które przeiuainie zawierają trzy pokoje. 
Samo miasto p o d o b n e  jest do zbudow ane j  taraso- 
loo fortecy. W  położone j w publiru  dolin ie  znalezio  
no w ie lk ie  kam ienne  groby, z których jednakże  
tylko jeden zaiuierał ( In f .  en tha lten )  szkielet
l udzki.

S Z C Z Ę Ś L IW Y .

„N iech  pan^sobit  wyobrazi, syn sierżanta 
p o łkną ł  loczoraj nabój, a teraz n ie  m a się ju ż  od  
wagi ochłoslać go z obaioy, że nabój m óg łby  wy 
buchnąć .“

K R Y Z Y S .

„Jak idzie m teres?“
„ M a m ie !  N i k t  m c  nie k u p u je ;  k to  k u p u je  

coś, ten n ie  płaci — kto  płaci, daje weksel — a kto  
daje weksel  1 to dopiero naprawdę nie  płaci!“

P R E N U M E R U JC IE . R O Z P O W S Z E C H N IA JC IE  „E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E “ !
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Przeklao polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności dokładny 
(często dosłowny), to też odoiega niekiedy od prze­
kładu literacKiego.

JAK NALEŻY POSŁUGIWAĆ SIĘ 

„ECHEM OBCOJĘZYCZNEMU 

ABY OSIĄGNĄĆ MAXIMuM KOPwZYŚCI?

zalecamy stosować się do następujących wskazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

głos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2 ) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t. d., notując przy- 
tem w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3 ) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcojęzycz­
nej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i zwro­
tów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną anegdotę 
czy opowiadanie z pamięci albo na podstaw11 przekładu 
polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać z tekstem drukowanyn celem 
poprawienia ewentualnych omyłek;

5) podczas lektury „Echa Obcojęzycznego“ należy 
mieć przed sobą tabelę nieprawidłowych czasowników, 
zawartą w n-rze 1 -szym.

O D  A D M I N I S T R A C J I .

W  razie n ieregularnego o trzym yw an ia  ,,Echa 
O bcojęzycznego“ przez p p . A b o n e n tó w  prosim y  
zareklam ow ać przedew szystk iem  w U rzędzie Pocz­
tow ym  w zg lędn ie  u  listonosza, a dopiero  w tedy , gdy  
to n ie  p o sk u tk u je , należy nadesłać nam  reklam ację  
w n ieza k le jo n e ' kopercie  z adnotacją „ R ek la m a ­
cja gazetow o' ; tego rodza ju  reklam acje są w olne  
od opłaty pocztow ej.

G A Z E T A  

B A N K O W A
CZASOPISMO POŚWIĘCONE 

SPRAWOM BANKOWOŚĆ"

Wychodzi 10-go i 25-go każdego miesiąca

Cena numeru pojedynczego zł. 2.50 
„ „ podwójnego zł. 5.—
Przedpłata kwartalna: zł. 12.50

„ półroczna zł. 25.—

Adres redakcji i administracji:
Lwów, ul. Jagiellońska 5.

P. K. O. Nr. 149.980.

P o d r ó ż
„ N A O K O Ł O  Ś W I A T A ’1

z a  i  Z Ł O T Y

d a j e  n a b y c i e

m a g a z y n u  /

CcN ao koło  Św iata  9

-zotyka, film ] w yns iazki, now ele.
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Z A L E C A M Y  n a s z y m  c z y t e l n i k o m  
N A S T Ę P U J Ą C E  Z N A N E  S Ł O W N IK I  

po  cenach zn iżonych  dla zagranicy:

PROF. O. CALLIER, SŁOWNIK 
NIEMIECKO-POLSKI I POLSKO-NIEMIECKI

478 -j- 473 stron. —  S-me wydanie.
W  oprawie 3.13 M., względnie w 2-ch częściach 

po 2.03 M.

PROF. O. CALLIER, SŁOWNIK 
FRANCUSKO-POLSKI I POLSKO-FRANCUSKI
526 -f- 493 stron. — Nowe wydanie z doaatkami, 

zawierającemi zasób nowoczesnych wyrazów.
W  oprawie 4.13 M., względnie w 2 rh częściach 

po 2.37 M.

PROF. O. CALLIER, SŁOWNIK 
ANGIELSKO-POLSKI I  POLSKO-ANGIELSKI

427 +  398 stron. — 7-me wydanie.
W  oprawie 4.13 M., względnie w 2-ch częściach 

po 2.37 M.

Słowniki te są powszechnie znane z bogac­

twa wyrazów, dokładnego zestawienia i czy­
telnego druku. Szczegółowe katalogi wy­

syła, na żądanie, firma nakładowa:

OTTO HO LTZE’S NACHFOLGER, Leipzig C 1

P REK U  M ERUJ CIE 

czasopism o popularne ilustrowane
PO SW IĘCO KE PRAD ZIEJO M  POLSKI

l OTCHŁANI WILKÓW
wychodzące X - ty  rok co 2 miesiące w Poznaniu.

Organ Polskiego Towarzystwa Prehistorycznego 
Instytutu Prehistorycznego Uniw. Pozn. i Działu 
Przedhistorycznego Muzeum Wielkopolskiego . Zawie­
ra sprawozdania z najnowszych prac wykopalisKowych 
z obszaru całej Polski oraz opisy życia i kultury na­
szych pizodków przedhistorycznych.

Prenumeratę roczną (3 zł.) najlepiej wpłacać na 
konto Polskiego Towarzystwa Prehistorycznego w 
P. K. O. Nr. 209. 371 (Poznań). Członkowie Pol. Tow. 
Prehistorycznego w Poznaniu (składka roczna 6 zł.) 
otrzymują pismo bezpłatnie wraz z drugim organem 
towarzystwa „Przeglądem Archeologicznym”, inne zaś 
wydawnictwa towarzystwa po cenie znacznie zniżonej.

Adres administracji: Poznań, ul. Sew. Mielżyńskiego 
26/27; adres redakcji: Prof. D i. Józef Kostrzewski, 

Strzeszynek, p. Poznań 15.
Kamery okazowe bezpłatnie.

C Z A S O P I S M O

.Miesięcznik — — 
Pedagogiczny

poświęcone rodzinie i szkole powszechnej, skupia 
nauczycielstwo na Śląsku pod względem oświato- 
towym, narodowym i kulturalnym przeszło 40 lat, 

bo od roku 1892.

„M IESIĘCZNIK PEDAGOGICZNY” jest wier- 
nem odbiciem pracy nauczycieli polskich na 
Śląsku; to też ani wojna światowa, ani nieszczęsny 
podział Śląska w r. 1920 nie potrafiły osłabić po- 
czytności pisma. Obecnie zajmuje „Miesięcznik 
Pedagogiczny” poważne mi' jsce w polskiej lite­

raturze pedagogicznej.

Prenumerata roczna wynosi 5 zł.

Adres redakcji i administracji: CIESZYN, ulica 
Strażacka Nr. 18.

K am ery okazowe wysyła się bezpłatnie.

D w u t y g o d n i k

KUŹNIA MŁODYCH
JEDYNE OGÓLNOPOLSKIE PISMO MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ

porusza tem aty, zw iązane z życ iem  
szkoły  i organizacyj m łodzieży , zagad­
nienia sp o łeczn e ,  literackie, krajoznaw ­
cze, przynosi c iek aw e  artykuły sp orto ­
we, rozrywki u m y s ło w e .

W SZYSCY PRENUMERATORZY, którzy wpłacają 
roczną prenumeratę zł. 4.50, jak i opłacający prenu­
meratę półroczną zł. 2.30, o ile wniosą ją  do 15 paź­
dziernika b. r.,

OTRZYM UJĄ BEZPŁATNIE W SPANIAŁĄ 
PREM JĘ

wartości zł. 6.— powieść A. Hagenbacha:
P I L O T  T E X

Bohaterzy nocnego ekspressu.
PRENUM ERATA: Konto P.K.O.: 8087

roczna (20 num.) zł. 4.50
półroczna (10 num.) zł. 2.30
kwartalna (5 num.) zł. 1.20
pojedyńczy numer zł 0.25

REDAKCJA I ADM INISTRACJA:
WARSZAWA, AL. UJAZDOWSKIE 20, teł. 8-31-06. 

Numery okazowe gratis.
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Uczmy się jęz. francuskiego i angielskiego 
przy pomocy płyv gram ofonow /ch systemu

„PHONOGLOTTF."
U płyt=40 lekcyjHOO godzin=4000 wyrazów.

Ułatwienia dla czytelników „Echa Obcojęzycznego".

Dzisiejsza technika nauczania języków obcych 
uczyniła lak wielkie postępy, że każdy, przy odrobinie 
dobrej woli i nieznacznym wysiłku, w kilka miesięcy 
może zdobyć te nieodzowną w dzisiejszych czasach wii 
dzę.

Niema pod tym względem ludzi zbyt starych lab 
zbyt młodych. Każdy , kto umie posługiwać się książką 
i słuchem, jest odpowiednim uczniem.

Nie wszyscy może wiedzą, że obecnie można się 
uczyć języka obcego bez nauczyciela, u siebie w domu, 
przy pomocy płyt gramofonowych.

Istnieje wiele zagranicznych metod nauczania ję­
zyków z płyt, żadna jednak nie odpowiada wymaga­
niom i właściwościom ucznia, którego oiczystym ję- 
zyłmm jest polski.

Ale niedomagam i te usunięto. Oto powstała spe~ 
cjalnct metoda ,,PIIOKOGLOTfl E”, opracowana dla 
Polaków, uwzględniająca przedewszystkiem stopniowa­
nie trudności językowych. Dotychczas ukazały się: 
kurs języka francuskiego w opracowaniu prof. Boi. 
Kiełskiego (recytatoram tekstów na płytach są pro­
fesorzy Instytutu Francuskiego w Warszawie) oraz 
kurs języka angielskiego w opracowaniu grona profeso­
rów Instytutu Ansona (recyt. prof. D. A. Sekys).

20 płyt dwustronnych obejmuje całość kursu ję ­
zykowego francusk-ego lub angielskiego i zupełnie wy­
starcza do nabycia wprawy we władaniu powyższemi 
językami. Całkowity kurs stanowi 40 lekcyj.

Nauka jest łatwa i przyjemna. Wystarczy nałożyć 
płytę na aparat, uruchomić go, uważnie słuchać brzmie­
nia wyrazów danego języka, a jednocześnie, mając na 
stronie podręcznika ten sam tekst lekcji przed oczyma, 
głośno powtarzać słyszane zdania. Obrazki przy tekście 
objaśniają dostatecznie treść zdań. W  razie wątpliwości 
—  jedno spojrzenie do słowniczka lekcyjnego wyjaśnia 
właściwe znaczenie wyrazów. Lekcje powtarzamy do­
wolną ilość razy, aż do zupełnego iej opanowania, wzro­
kowego i pamięciowego. Każdą lekcję należy powtórzyć 
piśmiennie, aby utrwalić nabyte wiadomości.

Po 3-ch miesiącach posiada, iv w mowie, i piśmie 
obcy język.

Istotnie, na dobre opanowanie języka francuskiego 
lub angielskiego przy pomocy metody „PHONO- 
G L O l E' wystarczy 100 godzin nauki, a więc 3 —  4 
miesiące. Wysiłek to rzeczywiście niewielki, a korzyść 
wprost nieoceniona.

To też nieocenione usługi oddaje metoda „PHO- 
N 0 G L 0 T 7 E ”:

nauczycielom języków obcych —  jako uzupełń me 
metody nauczania, a często jako środek do własnych 
studjów ortofoniLznych.

uczniom —  do powtarzania, uzupełniania i pogłę­
biania nauki szkolnej,

samoukom — do samodzielnego stud jowania języ­
ków według wskazówek dodanych do podręcznika, 

znającym język — do poprawienia akcentu. 
Kupcom, przemysłowcom, bankowcom, adwokatom, 

lekarzom, wojskowym, urzędnikom, buchalterom i t. d. 
— dla których posiadanie obcego języka jest nieodzow­
nie potrzebne — „P H O N O G LÖ 77 E" ułatwia porozu­
miewanie się z zagranicą, zwiększa zarobki, wzmacnia 
pozycję życiowa, przyczynia się do awansów .

Ułatwiamy naszym czytelnikom nabycie komple­
tów płyt systemu „ P H 0 N 0 G L 0 7 1 E ” za ulgową cenę 
110 zł. (przy wpłacie jednorazowej) za kurs języka fran ­
cuskiego łub angielskiego wraz z podręcznikiem ilustro­
wanym oraz słownikiem lekcyjnym (można też nabyć 
w 4-ch serjech po 5 płyt, płacąc za I-szą serję z pod­
ręcznikiem i słownikiem 35 zł., za Il-gą  i III-cią serję 
po 30 zł. i za IV-tą serję — 25 zł., w odstępach m ie­
sięcznych).

Na prowincję komplety ewent. ser je wysyłane bę­
dą za pobraniem pocztowem, w Warszawie — płatność 
przy dostarczaniu płyt.

Płyty nadają się‘ r/o każdego gramofonu, kto zaś 
go nie posiada, może go nabyć również po ulgowej ce­
nie, podanej w poniższym kuponie.

KUPON, upoważniający do nabycia kompletu płyt 
gramofonowych ..Phonoglotte’ na warunkach ulgo-> 
wych , (można również zamówić listem z powołaniem 
się na niniejszy numer ,,Echa Obcojęzycznego”):

Do W ydawnictwa ,.Echa Obcojęzycznego” 
w W arszawie, ul. Waliców 3.

1. Zamawiam kompletny kurs języka francuskie­
go -— angielskiego syst. „Phonoglotte” wraz z 
podręcznikiem i słownikiem za ulgową cenę 
110 zł. przy wpłacie jednorazowej.

2. Zamawiam pierwszą serję kursu francuskiego— 
angielskiego (5 pierwszych płyt wraz z podręcz­
nikiem i słownikiem) za ulgową cenę 35 zł. Po­
zostałe serje nabędę w terminach miesięcznych.

3. Zamawiam aparat gramofonowy 1-sprężynowy 
za cenę 85 zł.

4. Zamawiam aparat gramofonowy 2-sprężynowy 
za cenę 110 zł.

(Niepotrzebne wykreślić).

Imię i n azw isko ............................................. .......

Dokładny a d r e s .............................................
(Prosimy pisać wyraźnie i czytelnie).

Wydawca i red. -dpow.: Mlcliał Gluakl oplp.ta poczt rw a  u iszczona ry cza łtem  D ruk. B .ul W ólclklew lcz. W u m ł - .


